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W a n d a  3 i \ l e ą

P o l s k a  p l a n t a c j a
n a  p ł a s k o w y ż u  A n g o l i

P an  R od z iew icz  przez 8 la t prze 
b y w a ł w  A fry ce , w  A n g o li, gdzie  
za łoży ł i  p row a d zi fazendę.

W ysok i, o p a lon y  słońcem , o  r y ­
sach  ostry ch  i zd ecyd ow a n y m  w y  
razie tw arzy  w yg lą d a  tak, ja k  na 
o g ó ł w yob ra ża m y  sobie  k o lon ia - 
lów  —  lu dzi, k tórzy  w  tru dn ych  
w arunkach  k o lon ia ln y ch  w y w a l­
cza ją  sob ie  byt.

licy  p ła sk ow yżu  an golsk iego , Z bu  
dow a łem  tam  dom  i przystąpiłem  
do pracy.

—  W  p ierw szym  roku  zasadzi­
łem  ok. 15 tys. eu kalip tusów , 
d rzew a e k tórego  liści w y d o b y w a  
się o le jk i, m a ją ce  duże zastosow ać 
nie w  m ed ycyn ie . W  następn ych  
la tach  —  p ow ięk sza ją c  coroczn ie  
p la n ta c je  eu k a lip tu sow e —  z a ło -

D om  plan tatora  p o i sk iego w  A n g o li

—  K ie d y  p rzy je ch a ł P an  do kra 
ju ?  —  pytam .

— 12 m arca  nad ran em  p r z e je ­
cha łem  po lsk ą  gran icę  w  Z b ą szy ­
n iu. O  g. 8.10 b y łe m  ju ż  w  W a r­
szaw ie. P rzyzn am  się pan i szcze­
rze, że w  ch w ili te j czu łem  silne 
w zruszenie. P o  8 la tach  rozstania 
m iło zn aleźć się w  o jczyźn ie .

—  W ięc  p rzez  ca ły  ten czas n ie 
b y ł Pan  w  P o lsce ?  C zy n ie w y je ż ­
dżał P an  rów n ież  z A n g o li d o  in ­
n ych  k ra jó w  A fr y k i?

—  P rzez ca łe  8 la t p racow a łem  
w A n g o li n ie w y je żd ża ją c  zu p e ł­
nie. Z na lazłem  tam  b o w ie m  w arun 
k i zupełn ie  od p o w ia d a ją ce  m y m  
pianom  pracy  —  to jest o d p o w ie d ­
n ie teren y  i p rzy jazn e  trak tow a­
n ie ze stron y  w ła d z  p ortu ga lsk ich . 
.. —  C zy m  za jm ow a ł się  P an ? C zy 
zaraz p o  p rzy b y c iu  do A n g o li sta­
ra ł się P an  o  k on ces je  na p lanta­
c je ?

—  T a k  jest. Z a łożen ie  b ow iem

ży łem  rów n ież  p la n tacje  k aw y  
„A ra b ic a “  i rycyn u su .

—  W dziale h an d low ym , n ie po 
siada jąc dostateczn ych  fu n du szów  
na ak c ję  w  szerszym  zakresie, za­
ją łem  się eksportem  skór dzik ich  
zw ierząt d o  P olsk i z tą m yślą, aby 
w  m iarę  w zrostu  k ap ita łów  posia ­
da n ych  w  k ra ju , p rrzystąp ić  do 
sp row ad zan ia  po lsk ich  tow arów .

—  D o ja k ich  rezu lta tów  doszedł 
P an  o b ecn ie  po 8 la tach  p ra cy ?

—  N iestety, tru dno m i jest tw ier  
dzić, że są on e ba rd zo  pom yślne. 
E ksport sk ór  z p o w o d ó w  o d e  m n ie 
n ie  za leżn ych , został w  k ró tk im i 
czasie zaham ow an y. Jeśli ch odzi 
o p la n ta cje  g łów n eg o  m ego p r o ­
du k tu  —  k a w y , to sy tu a c ja *ob ec ­
na jest ciężka. S p ow od ow a ła  ją  
stała zn iżka cen  tego artykułu , a 
ostatn io  p o lity k a  n isk ich  cen  sto ­
sow ana przez B razy lię , W  czasie 
zakładania p la n tacy j w  r. 1932 ce ­
na k a w y  „A r a b ic a 11 w yn osiła  w  
A n g o li ok . 3 —  4 zł. P la n tow a n ie  
k a w y  w ów czas  b y ło  d ob ry m  in te ­
resem , k tóry  po k ilk u  la tach  p ra ­
cy  p ow in ien  d a w a ć du że doch ody . 
O becn ie  cena  z 4 zł. spadła d o  1 zł.

—  P rod u k c ja  rycyn u su  napoty*- 
ka rów n ież na trudności, ja k k o l­
w iek  m n ej natu ry. N rodu cen tem  
rycyn u su  b o w ie m  jest przede 
w szystk im  czarna lu dn ość m ie j­
scow a, k tóra  dostarcza go po ce ­

nach  w y k lu cza ją cy ch  op łaca ln ość 
p lan tacji, p row a d zon ych  pirzez 
bia łych .

—  W ob ec  tego, iż ja k  w iadom o 
p la n tacje  k aw y  da ją  zb iory  d op ie ­
ro po 3 —  4 latach , z tego co  Pan 
m ów i, w yn ika , że przez ca ły  czas 
p ob ytu  w  A n g o li w ięk szość w y ­
d a tk ów  p o k ry w a ł pan z w łasnych  
fu ndu szów , liczą c  na późn iejsze  
w p ły w y , co  do k tórych , jeś li d o ­
brze rozum iem , sp otkał P ana za­
w ód.

—  C ieszę się, że m ogę tem u za­
przeczyć. C ały  kapita ł ja k i w ło ­
ży łem  w yn osi 20 ty s ięcy  złotych , 
co przyzna Par.i n ie je st dużo. 
W ydatki na u trzym an ie  i rozw ó j 
fazen d y  p ok ryw a łem  z d och od ów , 
k tórych  źród ło  stanow iła  h od ow la  
bydła , han del z m u rzyn am i, jak

rów nież, w  m n ie jszym  zakresie, z 
białym i. T e d w a  d zia ły  p racy  w 
k olon iach  zaw sze b y iy  rentow n e, 
tak sam o jest dzisia j.

—  T o z n a cz y , że g d y b y  P an  swą 
działa lność w  A n g o li o g ra n iczy ł 
w y łą c z n ie  do h od ow li i h an d lu  o -  
s ią g n ą l b y  P a n  lepsze rezu lta ty?

—  Jeśli ch odzi o doraźn e w y ­
n iki g o tów k ow e , to bez sp rzecz­
n ie tak, N ie  w y d a ją c  p ien iędzy  
z h od ow li i h an dlu  na p la n tacje  
d y sp on ow a łb y m  dziś d ość  p o w a ż ­
ną k w otą  zaoszczędzon ej g otów k i. 
Jednakże m im o, że d ość  du żo stra 
cilem  na p la n tacja ch  k a w y  p rz y ­
puszczam , że eukaliptusy w y r ó w ­
nają  m i te straty. W  p ob liżu  n ow e j 
L izb on y  od czu w a  się coraz siln iej 
brak  drzew a bu d u lcow eg o , a eu ­
kaliptusy  w łaśn ie  do b u d o w y  n a -
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D olina rzeki Catumbela

da ją  się doskonale . O statnio przed 
w y ja zd e m  zasadziłem  ty ch  drzew  
dalsze 10 tys. O becn ie  m oja  fa -  
zenda o b e jm u je  500 ha ziem i, a 
ze w zg lęd u  na sw e położen ie , i pra  
ce już w yk on an e  przedstaw ia dość 
pow ażn ą  w artość.

—  Jak ie  są pana zam iary na 
przyszłość?

—  N ie m ogę  d ok ła d n ie  od p ow ie

dzieć P an i na to pytan ie , gdyż 
nie u łoży łem  jeszcze  p lanu  d a l­
szych  m y ch  prac. W  ob ecn ych  
czasach jed n ak , p rzy  potrzebach , 
k tóre rozw ó j przem ysłu  stw arza, 
m am  w rażenie, że znaczenie ro z ­
w o ju  stosunków  P olsk i z k o lon ia ­
m i stale w zrasta. D latego  też z 
dużą n ad zie ją  patrzę w  p rzyszłość 
bo pracę kolon ia lną  znam  i lubię.

Sahara -  ziemia urodzajna
Fantastyczny projekt belgijskiego inżyniera

K iedyś Sahara n ie b y ła  tak m ar 
tw ą pu styn ią  jak dziś i w ie lk ie  
je j  p o ła cie  na k raw ędziach  p ó ł­
n ocn ych  by iy  u praw ian ie . K ró t­
k ow zroczn ość  jed n a k  i n ieog lęd - 
n ość  ludzka, które p ozw o liły  zn i­
szczy ć  trzodom  d om ow y m  ro ­
ś lin n ość  p ok ryw a ją cą  piaski, li­
czne w o jn y , k tóre  zru jn ow a ły  u- 
rządzen ia  n aw adn ia jące , od d a ły  
te teren y  p iaskom  na zagładę, a 
dziś za bardzo  już zm ieni! się tam 
klim at, za bardzo rozros ły  w ie l­
k ie  teren y  pustyni, by  m óc zn i­
w eczy ć  skutki da w n ej ludzkiej 
n ierozw agi.

I  o tóż  idea taka pow stała . P o ­
w sta ła  w um yśle człow iek a , k tó ­
ry  p ra co w a ł nad rozw iązan iem  
problem u  oży w ien ia  Sahary, p ra ­
gn ą c u ła tw ić  ludziom  życie  i do ­
pom óc w  ich  poszuk iw aniach  n o ­
w ych  teren ów  p ra cy  i osied len ia .

B ył n im  B elg, in ży n ier  Sorgel.

F A N T A S T Y C Z N Y  p l a n

P lan  je g o  obm yślon y  w  każdym  
calu , p op a rty  obliczeniam i,*, nie 
je s t  byn ajm niej fa n ta z ją , le cz  ma 
zu pełn ie  rea ln ą  w artość.

N a leży  za zn a jom ić  się  z nim 
ch o ć  w  k rótk ości. Z azn aczyć  przy 
tym  je szcze  trzeba, że p lan  ten 
jed n ocześn ie  rozstrzyga - kilka za ­
gadn ień , a w ięc nie ty lko użyźnia-

I N O W R O C Ł A W - Z D R O J

nie Sah ary  i zw alczen ie  fa ta ln eg o  
klim atu kotlin  środ k ow ej A fry k i, 
ale i u sp ław n ien ie  n a jw ięk szych  
rzek C zarn ego Lądu.

O lbrzym ia  rzeka K on go, sta- 
•nowiąca ogrom n y  zb iorn ik  w ód  i 
będąca  zarazem  rozsadnikiem  za­
bó jcze j w ilg o c i na przestrzen i ty­
s ię cy  k ilom etrów , zanim  o d p ro ­
w adzi sw e w od y  do O ceanu  A tlan  
tyck iego , m usi się p rzeb ić  przez 
w ysokie w zgórza , o ta cz a ją ce  ze ­
w sząd je j  kotlinę. Jest to w ąw óz 
szerok ości cz terech  k ilom etrów , 
w yżłob ion y  przez is tn ie ją ce  w  
tym  m ie jscu  sw ego czasu  m orze. 
P ozostałe po sp łyn ięciu  do oceanu  
w ody, stw orzy ły  dz isie jszą  rzekę 
K ongo.

N O W Y  NIL

G dyby w tym w ą w ozie  zb u do- 
1 w ać w ielką tam ę (4 km .) co by- 
| łoby  p rzed sięw zięciem  im ponu ją - 
! cym , byn ajm niej jed n a k  nie n ie- 
| m ożliw ym  przy  dzisie jszym  stan ie  
tech n ik i p ow sta łoby  znow u w ie l- 
kie m orze K ongo.

! W oda  po sp iętrzen iu  do w ysok o 
ści p ię c iu se t m etrów  za la ła by  ca ­
łą  k otlin ę  i za czę łaby  się p rze le ­
w ać przez n a jn iższą  część  w ału  
o ta cza ją cą  ją , to znaczy w  stronę 
je z io ra  Czad, a tym sam ym  w  
k ierunku Sahary, 

j Jez ioro  Czad, podtrzym yw an e 
i przez n ieliczn e i często  w ysych a - 
iją c e , ostatn io  zaś sta le  zm niej- 
1 sza ją ce  się rzeki, u zyskałoby  p o ­
tężny dopływ  w ód. L eży  ono zre-

Palma betel

p la n tacji m iało  b y c  p ie rw szy m  e -  
tapem  m o je j p racy . Jadąc do A n ­
go li m ia łem  zanńar u p ra w iać  r o ­
śliny, w  k ra ju  n ie  u praw ian e, aby 
p óźn ie j w  m iarę ro zw o ju  in tere ­
sów  n aw iazać- kont akt h an d low y  z 
k ra jem  i w  P o lsce  zb yw a ć  m o je  
p rodu k ty .

—  P oczątkow o, na zasadzie o -  
trzym an ej k on ces ji ob ją łem  w  p o ­
siadanie teren  o b e jm u ją cy  100 ha. 
Fazenda m oja  leży  w n iedalek iej 
o d leg łości oa  N ow ej L izb on y , sto -

l w i m  m  |
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S O L A N K A  31%
BOROWINA 

KWASOWĘGLOWE 
WODOLECZNICTWO 

EMANATORIUM RADOWE 
INHALATORIUM

K U R  A C I E
R Y C ZA ŁTO W E  W I O S E N N E  

126 zl 185. — z I. 240. — z ł

2 tyg. 3 tyg. 4 tyg .

Informacji udziela: Zarząd Zdrojowy —  Biura „ORBIS“  — i ,,PAR“

L a s t a s ,  a  n i e  e s p e r a n t o
j ę z y k i e m  m i ę d z y n a r o d o w y m

gdy organizm |est za­
opatrywany w potrzeb­
ne mu sale mineralne. 
Nasze codzienne adiy- 
w.onie zawiera czasami 
niedasfafecznq ilaić sali 
mineralnych. U zu p eł­
n ie n ie m  n a s z e g o  
odżywiania może być
MINEROGEN F. F,
csuwojqcy skutki demi- 
neraij [acji w orgoniź- 
mie. A p te k a  M oza- 
w i e c k o, Wa r s z o w a. 
M a z o w i e c k o  1 0 .

N o w y  n u m er czasopism a T ow  
U m iędzyn a rod ow ien ia  ła c in y  p. n. 
„L y g ia “ , red ag ow a n eg o  w  język u  
łaciń skim , p rzyn osi w ie le  c iek a ­
w ego  m ateriału . Na p ierw szym  
m ie jscu  znalazł się d osk on a ły  ar­
tyk u ł p ro f. T adeusza Z ieliń sk iego 
o m ow ie  łaciń skie j, ja k o  ,.w sp ó l­
nej m atce k u ltu ry  e u ro p e jsk ie j11. 
L eon  Z a w ad ow sk i zam ieścił w sp o ­
m n ien ie  pośm iertn e  o P ap ieżu  
P iu sie  X I. S p o m e  p ro b le m y  w y ­
m o w y  ła ciń sk ie j om a w ia  L. Z a ­
w ad ow sk i.

P ro f. Ju liusz K rzy ża n ow sk i p o ­
lem izu je  z p ro f. C zu brypsk im , 
p rzeciw sta w ia ją c  się szerzen iu  es­
peranta i s to ją c  w  ob ron ie  ła cin y  
ja k o  ję zy k a  m ięd zyn a rod ow ego . 
Z dan iem  autora n ie jest rzeczą, 
słuszną m n iem anie, ja k o b y  ję zy k  
łaciń ski stan ow ił je d y n ie  „Z a b a ­
w ę u m y słow ą 11 i n ie n ad aw ał się 
do użytku  prak tyczn ego . Zm iana 
m etod nauczania  m o g ła b y  d o p ro ­
w ad zić  do obalen ia  tego poglądu .

P ro f. K rzy ża n ow sk i zaznacza r ó ­
w nież, że jest p rzeciw n ik iem  ro z ­
p ływ an ia  się k u ltu ry  w  m orzu  in - 
tern acjan alizm u , z tego zaś stano­
w iska w yn ik a  ce low ość  p o s łu g i­
w an ia się łaciną , n ie esperantem .

P ięk n e w spom n ien ie  pośw ięca  
L eon  Z aw ad ow sk i pam ięci zn a k o ­
m itego filo lo g a  polsk iego  S tan i­
sław a Szobera . W spom n ieć j e ­
szcze n ależy  o sp raw ozdan iu  z 
M ięd zy n a rod ow eg o  K on gresu  O ś­
w ia ty  w  lip cu  r. ub , na k tórym  
by ła  szerok o om aw ian a spraw a 
e lem en tów  k la syczn ych  w  n au cza ­
niu  szkoln ym  oraz o w ierszu  L a u - 
des P atriae P o lon ia  n apisanym  
przez w iln ian in a  R u d o lfa  N o w o ­
w ie jsk iego .

B ogatą  treść n u m eru  zam yka 
recen zja  teatralna „T em p era m en ­
tó w 11 C w o jd z iń sk ieg o  z D rzekła- 
dem  polsk im  oraz garść k om u n i­
k a tów  i in form acji.

R ed a k cja  zapow iada, że w  n a ­
stępnym  n um erze ( „L y g i i11 ukaże

Farba
o d p o r n a  na ogień
P rzem y sł ch em iczn y  W ielk ie j 

B rytan ii m a d o  zanotow ania  n ie ­
zw yk le  don iosły  w yn alazek . Jest 
n im  farba  od p orn a  na ogień , a 
w ięc  sp ecja ln ie  n ada jąca  się do 
m a low an ia  d rew n ia n ych  części b u ­
d y n k ów .

F arba  ta ma służyć ja k o  o ch ro ­
na d rew n ia n ych  części b u d ow li 
przed  pożaram i, k tóre m o g ły b y  
b y ć  w y w o ła n e  bom ba m i zapalny-i 
m i.

W  u b ieg łym  tygodn iu  w  obecn o  
sci p rzedstaw icie li zarządu m ie j­
sk iego i straży og n iow e j o d b y ł się 
w  L on d yn ie  pokaz, na k tórym  za­
dem on strow a n o  pod łożen ie  lo tn i­
czej oom b y  zapalnej na d rew n ia ­
n ym  dachu. P o  ek sp loa tac ji dach  
został sp ow ity  k łęb am i dym u  i n a ­
razie w y d a w a ło  się, że pozostanie 
z n iego ty lk o  garstka pop io łu .

T ym czasem  ogień  stopn iow o za ­
czą ł w ygasać, a g d y  w yg a s ł zu­
pełnie, og lęd zin y  w yk aza ły , że 
dach  został n ietkn ięty , je d y n ie  w  
m ie jscu  gdzie  by ła  pod łożona born 
ba w id n ia ł czarny  krążek.

się szereg streszczeń p rac  n au k o­
w y ch  z rozm aitych  dziedzin  m e­
d ycyn a , m atem atyka, h istoria  
e tc ) dla w ykazania , że tekst ła ­
ciński m óg łb y  w  przyszłości za ­
pob iec  k on ieczności dok on yw an ia  j 
tłum aczeń  na kilka ję z y k ó w  eu ­
rop e jsk ich . j

sztą o 100 m etrów  n iże j od  p o z io ­
mu p rzy ję teg o  w  za łożen iu  m orza 
K ongo. 1 tu je s t  już p o d e jś c ie  do 
sam ej S a h a ry : oto  tw orzą cy  się 
n adm iar w ód w je z io rze  Czad sp ły  
w alby  aż do M orza  Śródziem nego, 
p rzech od zą c  k o ło  pu styn nych  
g ór  H oggaru . P o w sta łb y  drugi 
potężn y  N il, k tóry  nie ty lk o  na­
w o d n iłb y  znaczne p o ła cie  Sah a­
ry, a le przez w ie lk ie  n agrom a­
dzen ie  w ód  zm ien iłby  ra d y k a l­
n ie i je j k lim at, gdyż  w ilgoć  
sp row ad ziłab y  opady

P rzez stw orzen ie  tego  d ru g iego  
potężn ego  rezerw atu  w od y , który  
tw órca  teg o  g iga n tyczn ego  planu  
nazyw a m orzem  Czad i przez o d ­
prow a dzen ie  nadm iaru je g o  w ód

żliw ości kom u n ik acy jn e  w zdłu ż 
ca lc j F ółn . A fryk i.

W ielk ie  w od osp a d y  ogrom nej 
tam y za ch od n ie j przy spadzie w ód 
z w ysok ośc i 500-m etrow ej m o g ły ­
by p oru szać  elektrow nie, d a ją ce  
potężną siłę.

Z am iast p iętrzyć w ody aż do w y  
sok ości 500 m. i w  ten sposób d o ­
p iero  o trzym ać sp ływ  w ody do 
Czadu, m ożna by było  przek opać 
n ieco n iżej tunel, którym  w oda 
sp ływ ała  by na p ółn oc.

Z rea lizow a n ie  p lanu tego g e ­
n ia ln ego  człow iek a  p ozw o liłob y  

I w ie lu  m ilion om  lu dzi o s ie d lić  się 
' w  dostęp n ej pod w zględem  zd ro ­

w otnym  A fr y c e , zn a leźć tam p ra ­
cę i dobrobyt, a w da lsze j kon-

muszą czuwać!
aby nia popaść w kalectwo. 
Zioła Magistra Wolskiego zo 

znakiem ochronnym łagodzą bilo I regulują
p r z e m i a n ą  materjl, dlatego więc stosowane są w cier­
pieniach artretyzmu, reumatyzmu I bólów ischla owycu.
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do m orza  Ś ródziem n ego 2 m ilio ­
ny  k ilom etrów  k w a d ra tow y ch  
Sahary b y ły b y  zdatne do u pra ­
w y.

P L A N  S T W O R Z E N IA  
N O W E G O  M O R Z A

R ó w n o le g le  do tego za ga dn ie ­
nia, op ra cow a n y  je s t  rów n ież  plan 
stw orzen ia  m orza W ik toria , za­
czyn a ją cego  się przy m ieście  L i- 
v in g ston e  nad środk ow ym  bie­
g iem  rzeki Zam bezi w  p ob liżu  p o ­
tężnego w odospadu  W ik torii. T en  
rezerw at znow u  m ógłby  zw a lczyć  
n iezd row y  k lim at d orzecza  Zam - 

: bezi i u d ostęp n ić  dla u praw y pu- 
, styn n e tereny K alahari.
I W ra ca ją c  jed n a k  do za sad n icze ­

go p lanu  g en ia ln ego  inżyniera, 
trzeba  zrozu m ieć i dru gą  w ielką 

: k orzyść, ja k ą  on  daje. M ian ow i- 
j cie , p rzy  odp row adzen iu  tak w ie l­
k ich  ilości w ód  i przy zu żytk ow a­
niu ich  do ^naw odnienia teren ów  
su ch ych , m a laryczn y  i n iezn ośn y  
dla k o lon istów  k lim at K on ga  
zm ien iłby  się  zu pełn ie , g łów n a  bo 
w iem  je g o  p rzyczy n a  —  roz lew i­
ska w odne -— zosta łaby  u sunięta .

N O W E  M O Ż L IW O Ś C I 
K O M U N IK A C Y JN E

N ie  w y cze rp u je  to jednak 
i w szystk ich  k orzyści, ja k ie  da je  
ten p lan .

N adm iar w ód  m orza K on g o  n ie 
sp ad a łby  w  p os ta c i w odospadu , 
lecz  p rzep u szczan y  przez ś lu zy  u- 
m ożliw iłby  k om u n ik ację  w odną. 
O bok  w ie lk ie j tam y, od g ra d za ją ­
cej rzekę K on go od  A tlan tyku , 
p ow sta ły by  p odobn e śluzy  i w  ten 
sp osób  n iedostępn a  dziś w w ielu 
m ie jsca ch  dla n a w ig a c ji rzeka 
K ongo, sta łaby  się ogrom n ą a r ­
terią  k om u n ikacyjną .

G dy zaś w eźm iem y pod uw agę 
sp ływ  wód do m orza Śródziem ne­
go, to  p o w sta ją  zu pełn ie  n ow e  m o-

sek w en cji nastąpiłobjr kolos; 
od ciążen ie  dla przelu dn ion ej E u ­
ropy. Z m ora  n ieu sta ją cy ch  zbro- 

j je ń  i w idm o grożą ce j w o jn y  zn i- 
i k łyby  z ży cia  n ieszczęś liw ych  i 
; zm ordow an ych  E u rop e jczyk ów .

C Z Y  P L A N  T E N  B Ę D Z IE  
Z R E A L IZ O W A N Y ?

Co w ła ściw ie  stoi na p rzeszk o­
dzie r e a liz a c ji teg o  p rogra m u ?

N ic w  nim  n ie ma n ierea ln ego , 
w szystko je s t  ob liczon e  i n ie prze 
k racza  lu dzk ich  m ożliw ości, 

j K apita ły  potrzebn e na w y k o ­
nan ie  tego  dzieła  p ow in n y by  się 
znaleźć. P rzecież  w w yścigu  zbro- 

;jeń  w yd a je  E uropa roczn ie  w io le  
m ilia rdów  ; tu w ysta rczy łb y  je d - 

: n oroczn y  budżet w ojen n y , 
i W ątp im y jednak, czy  w dzisiej- 
! szej d ob ie  p lan  ten  będ zie  zrea li. 
j zow an y. E uropa je s t  zbyt za ję ta  
! sw oim i w ew n ętrzn ym i spraw am i,
■ by  ch c ia ła  rea liz ow a ć  m oże rea l- 
| ne, ale i zarazem  w k ra cza ją ce  w 

dziedzin ę fan tazji, p lany  i pom y­
sły.

C z y  P a n i  j u ż

O  t y m  w i e . . .
że nie należy używ ać krem ów  k tó­
re nie m ają określonego kierunku 
działania. Skóra w ym aga p ieczoło­
w itej p ie lęgnacji; — inaczej szybko 
reaguje w  najm niej peżądanei fo r ­
mie.

Panie, znające od lat znakom ite 
kosm etyki Falkiew icza w iedzą o 
tym dobrze, że są dw a niezrów na­
ne krem y, którym  można zaufać

śn ieg  Tatrzański, stosow any na 
dzień —  chroni, m atuje i upiększa 
cerę, a

K rem  Tatrzański (w itam inow y) 
stosowany na noc —  głęboko oczy ­
szcza, odżyw ia i odm ładza skórę.

Każda »Pani, która chce m ieć p ię ­
kną cerę i zachować ją, pow inna o 
działaniu tych krem ów  przekonać 
się.


